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w spółczesności, pozw oliło  A u torow i na d o strzeżen ie  określonych  k ierunków  ew o
lucji p rzebadanych  instytucji: odcho d zen ie  od  bezp o śred n ich  rządów  papieskich  
i sk łan ian ie  się ku udzie lan iu  specjalnych pe łnom ocnic tw  S ek re ta ria tow i S tanu 
i sek retarzow i s tan u  o raz  ku  de legow aniu  w ładzy dykasteriom  kurialnym  i innym  
insty tucjom  publicznym ; jed n o zn aczn e  o d dzie lan ie  funkcji kościelnopraw nych 
i publicznopraw nych; zm niejszan ie  zak resu  udzia łu  osób  św ieckich w wykonyw a
n iu  władzy. W yrazem  owej optyki A u to ra  są także postu la ty  badaw cze, k tó re  sy
gnalizuje w zakończen iu  sw ojego stud ium .

W  ocen ie  książki nie należy p o m in ąć  i tego , że w yw iązanie się z p o d ję teg o  za
d an ia  badaw czego, w ym agające um ie jętnośc i po ru szan ia  się n ie tylko w obszarze 
n auk  o  polityce, lecz także  h isto rii, p raw a m iędzynarodow ego, p raw a kan o n iczn e
go i praw a konsty tucyjnego, n ie  nastręczy ło  W. Jakubow sk iem u  większych tru d n o 
ści. W ypada też dodać, że p rezen to w an e  w opracow aniu  treści znalazły  odpow ied
n iego  sprzym ierzeńca w dbałości, a  naw et pew nym  kunszcie stylu i języka.

L ek tu rę  tej in teresującej pracy m ożna zalecić nie tylko polito logom , historykom , 
praw nikom  i kanonistom , lecz także wszystkim innym zain teresow anym  osobliwą 
stru k tu rą  instytucji politycznych rów nie osobliwego państw a, jakim  jest W atykan.

ks. Wojciech Góralski

P ie rre -M a rie  D elfieux, Come monastero la città. Un nuovo volto del monachesi- 
m o, A ncora  E d itrice , M ilan o  2005, ss. 326.

W  K ościele katolickim  wciąż pow stają now e w spólnoty życia konsekrow anego 
m .in. o  ch arak te rze  m onastycznym . Przykładem  są Jerozo lim skie  W spólnoty  M o
nastyczne założone  w 1975 r. w Paryżu przez księdza P ierre  M arie  D elfieux. Z a ło 
życiel tejże w spólnoty, a  jednocześn ie  A u to r recenzow anej publikacji u rodził się 4 
g rudnia  1934 roku. Po o trzym aniu  św ięceń kapłańskich  pełn ił w latach  1966-1972 
funkcję duszpasterza  akadem ick iego  na Sorbonie  i w G ran d  Palais. N astępn ie  
p rzez  dwa la ta  przebyw ał na  Saharze , dośw iadczając życia pustelniczego. Po p o 
w rocie i rozm ow ie z arcybiskupem  Paryża kardynałem  François M arty założył J e ro 
zolim skie W spólnoty M onastyczne, k tórych m iejscem  działalności są aglom eracje 
m iejskie. O becn ie  jes t ich p rzełożonym  generalnym . P. M. D elfieux „m nich m iasta” 
jes t też cenionym  i znanym  kaznodzieją, zarów no w Polsce, jak  i w E urop ie .

Przybliżenie sposobu  życia nowych m nichów  wydaje się korzystne, chociażby 
z tego  w zględu, że ju ż  w kró tce  m nisi i m niszki ze W spó lno t Jerozo lim skich  za 
m ieszkają w W arszawie. Skorzystali oni z zap roszen ia  ks. kard . Jó ze fa  G lem pa
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Prym asa Polski i przygotow ali się do  zam ieszkan ia  w stolicy. B ędą  p racow ać w śród 
m ieszkańców  W arszawy w swoich zaw odach, a  żyjąc ry tm em  m iasta , spraw ow ać 
cod zien n ą  liturg ię. B ędzie to  ich pierw sza fundacja  w k ra jach  E u ro p y  Środkow o- 
-W schodniej. Prym as Polski powierzy! im kościół przy Trasie Łazienkow skiej, n ie
d a lek o  stad io n u  Legii.

Pierwsi m nisi, do  k tórych tradycji naw iazują członkow ie Jerozo lim skich  W spól
no t M onastycznych, zam ieszkiw ali okolice  pustynne, od leg łe  od  skupisk ludzkich 
i zawsze na  peryferiach  m iast uw ażanych za m iejsca rozp roszeń  d la życia d u ch o 
w ego. W  o dosobn ien iu  oddaw ali się poszukiw aniu  B oga i kon tem placji.

O becn ie  w iększość ludności żyje w w ielkich m iastach  -  m egapolis, gdzie istn ie
je  zło  w jeg o  przeróżnych  postaciach . D ew izą P. M. D elfieux było przyprow adzenie  
m nichów  do  m iast -  w sam o ich serce , aby pozwolić jeg o  m ieszkańcom  odczuć bli
skość, p ięk n o  i dobroć Boga. D la  nowych m nichów  w łaśnie m iasto  -  m iejsce sa
m otności, n iepoko ju , poszukiw ania, anonim ow ości i o bo jętnośc i sta je  się pustynią.

N a  recenzow aną pozycję sk ładają  się: p rezen tac ja  ab p a  S. Piovanelli (s. 5-8), 
p rzedm ow a R . C an ta lam essa  (s. 9-13), uwagi w stępne (s. 14), wykaz skró tów  (s. 
15), trzydzieści rozdziałów  (s. 17-300), zakończen ie  (s. 301-304), przypisy końcowe 
(s. 305-318) o raz  spis treści (s. 319-326).

W  pierw szych dw óch rozdziałach  zatytu łow anych W  sercu m iasta  o raz  W  m iej
scach znakom itych  A u to r p róbu je  spo jrzeć na  m iasta, b ędące  sym bolem  grzechu, 
jak o  na m iejsca zam ieszkania  Boga. W ychodząc z założen ia, że S tw órca wszystkich 
rzeczy jes t obecny w każdym  czasie i w każdym  m iejscu, to  m ożna  G o  odnaleźć 
także w m ieście i służyć M u w ró żnorodny  sposób. O dw ołu jąc  się do  b iblijnego 
frag m en tu  stw orzenia  człow ieka na  ob raz  i podob ieństw o  B oga, dostrzega  on 
w w ielkich ag lom eracjach  m iejskich podob ieństw o  i w izerunek  B oga, poniew aż 
skupiają  w sobie tak  w iele żywych obrazów  Boga. Poza tym p orów nu je  on  skupiska 
m iejskie do  św iętego m iasta  Je ru za lem  -  jed n eg o  z głównych m iejsc zam ieszkania  
Boga, ob o k  góry, pustyni czy świątyni. D ochodzi do  p rzek o n an ia , że w łaśnie 
w śro d k u  m iasta , w sam ym  jeg o  sercu  m ożna Boga odnaleźć, kochać, k o n tem p lo 
wać, czcić i głosić. S tąd  g łów na dew iza członków  Jerozo lim skich  W spólno t M ona
stycznych brzm i: „w sercu  m iast -  w sercu  B oga” .

O d w ołu jąc  się do  h isto rii m onastycyzm u P. M . D elfieux  k o n k lu d u je , że p o d 
staw y życia p ośw ięconego  B ogu zrodziły  się w m ieście. Je ro zo lim a , A n tio ch ia , 
A lek san d ria , Rzym  były m iastam i, gdzie sp o tykano  p ierw sze osoby kon sek ro w a
ne, o d d a jące  swe życie B ogu w czystości, ascezie  i m od litw ie. Także św. Bazyli -  
o jciec  m onastyzyzm u n a  W schodzie  tw orzył swą R egu łę  w C ezare i. W łaśn ie  do  
tej tradycji naw iązu ją  Je ro zo lim sk ie  W spó lno ty  M onastyczne , zam ieszku jące  
o b ecn ie  w Paryżu, F lo ren c ji, S trasb u rg u , B rukseli, a w przyszłości w W arszawie, 
K olonii, M o n trea lu .
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Trzeci rozdział pt. Jako  now i m n isi pośw ięcony został sam ej nazwie: Je ro zo lim 
skie W spólno ty  M onastyczne. A u to r ob jaśn ia  poszczególne człony tejże  nazwy 
o raz  pojęcie  m nich  (m o n o s ) naw iązując do  w yjaśnienia słów m o n o s  i unus  d o k o n a 
nego  p rzez św. A ugustyna. Nowi m nisi realizu ją  swój idea ł m onastycyzm u w życiu 
pośw ięconym  m odlitw ie osobiste j, liturgicznej, w życiu b ra te rsk im , w prak tykow a
niu przykazania m iłości Boga, siebie sam ego i bliźnich, w czym też  w yraża się ich 
dążen ie  do  doskonałości. D okładny  sposób  życia członków  Jerozo lim skich  W spól
no t M onastycznych został zaw arty w Księdze życia  au to rstw a P. M. D elfieux p rze 
tłum aczonej obecn ie  na  20 języków. Isto ta  tej reguły  życia, p o d o b n ie  jak  każdej in
nej, nie po lega  -  zdan iem  A u to ra  -  na  jej pięknym  brzm ien iu  czy u łożen iu  słów, 
lecz na życiu ich treścią, poniew aż regu ła  naw et b a rd zo  p iękna , lecz nie zachowy
w ana  pozostaje  zawsze m artw ą lite rą. N a to m iast regu ła  naw et n ied oskonała , lecz 
w iern ie  p rzestrzegana  sta je  się D uchem  i Życiem . S tąd  zad an iem  członków  Je ro 
zolim skich W spó lno t M onastycznych jest życie każdego  dn ia  w edług reguły 
p rzed e  wszystkim  w głębi w łasnego serca , poniew aż m nichem  czy m niszką jes t się 
w głębi serca, albo  n ie jes t się nim i wcale.

R ozdział czwarty zaty tu łow any W  sercu świata  p odkreśla  znaczen ie  fak tu , że 
Bóg jest wciąż obecny w stw orzonym  przez siebie świecie. Nowi m nisi przyw iązują 
dużą  wagę do  tej praw dy i szukają B oga w każdym  człow ieku um ieszczonym  w se r
cu św iata, tak  ba rd zo  podzie lonym  jak  nigdy p rzed tem . N a w zór pierw szych m ni
chów  sta ra ją  się być praw dziw ym i m ieszkańcam i m iast d la ludności tu  zam ieszku
jącej, ro ln ikam i -  we w spó lno tach  pow stałych na wsi, rzem ieśln ikam i w środow i
skach rzem ieślniczych. Jed n ak , aby spo tkać  B oga w tak  ogrom nym  świecie nowi 
m nisi najp ierw  szukają go we w łasnej w spólnocie trak tow anej często  jak o  m in ia tu 
ra  św iata. A lbow iem  łatw o się kocha osoby b ęd ące  da leko , a  n ieco  trudn ie j tych 
najbliższych, z którym i dzieli się w spólny dach, stół, m odlitw ę, m ilczenie, p racę, 
u posażen ie , c ie rp ien ia  i radości. N ie  jes t to  łatw e w ym aganie, ale  jak  stw ierdza 
A u to r publikacji -  p iękny wym óg p rzed  którym  sta je  w ielu ludzi w dzisiejszym 
świecie, zobow iązanych przyjąć ku ltu rę  innego  kraju , język (członkow ie w spólnoty 
rep rezen tu ją  30 narodow ości) i m entalność.

R ozdział p iąty Jak  być Kościołem  został pośw ięcony rozw ażaniom  nt. Kościoła, 
jeg o  tajem nicy, roli życia m onastycznego w K ościele pow szechnym  i lokalnym , 
o raz  relacji pow stających W spólno t M onastycznych z b iskupam i diecezjalnym i.

Dwa ko lejne  rozdziały  A u to r pośw ięca przykazaniu  m iłości wychodząc z zało 
żen ia, że w ypełn ien iem  w szelkiego p raw a jes t m iłość (R z  1 3 ,10 ). Z w raca szczegól
ną uwagę na trzy na jisto tn ie jsze  kw estie w w ypełnianiu  teg o  przykazania: każdy 
człow iek jes t zdolny do  m iłości; po tra fi kochać sam ego siebie; o raz  życie konse
krow ane je s t szkołą m iłości i zarazem  świętości. A u to r pod a je  motywy, d la  których 
osoby konsekrow ane  pow ołane  są do  w iększej m iłości. Stw ierdza też, że n ie m a
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praw dziw ej m iłości bez c ie rp ien ia , bez w yrzeczenia się sam ych sieb ie  -  jednym  sło 
w em  bez um ieran ia .

Poświęciwszy w iele m iejsca zagadn ien iu  realizacji p rzykazan ia  m iłości w życiu 
now ych m nichów , A u to r p rzeznacza  n astęp n e  trzy rozdziały kw estii m odlitw y. Jest 
bow iem  p rzekonany , że m iłość jak o  jedyna  rzecz konieczna w życiu chrześcijanina 
w yraża się w m odlitw ie, k tó ra  tę  m iłość podtrzym uje i ro zp rom ien ia . Rozdziały: 
ósm y, dziew iąty i dziesiąty wydają się być trak ta tem  nt. m odlitwy. T rudno  w ra 
m ach recenzji ukazać treść  tychże rozdziałów  tj. znaczen ie  m odlitw y w życiu 
chrześcijańskim , sposoby te jże  m odlitw y o raz  ba rd zo  prak tyczne w skazan ia  jak  do 
b rze  się m odlić. Myśli tu  zaw arte  z pew nością przydadzą się każdem u, k to  p ragnie  
naw iązać osobow ą re lację  z C hrystusem .

W  rozdzia łach  jed en as ty m  i dw unastym  P. M. D elfieux zw raca uw agę czyteln i
k a  na  p racę  m nicha, naw iązując tym  sam ym  do triady  wciąż tak  isto tne j d la  życia 
m onastycznego: ora, quiesce et labora. A u to r w spom ina o  trzech  w ielkich ź ró 
d łach  -  z p u n k tu  w idzen ia  ch rześcijańsk iego  -  w k tórych każd a  p raca  znajdu je  
swój po czą tek  -  rów nież ta  m nisza. Jak o  pierw sze ź ró d ło  w skazuje na  Trójcę 
Św iętą: O jca  -  Stw orzyciela wszystkich rzeczy, Syna -  cieślę o ra z  D u ch a  Św iętego 
unoszącego  się nad  w odam i stw orzen ia , czyniącego w szystko now e. Kolejnym  
źró d łem  je s t sam o  d z ie ło  s tw orzen ia  w raz z zap roszen iem  człow ieka do  uczest
n ictw a w dzie le  stw órczym  B oga o raz  dzie ło  O d k u p ien ia , w k tórym  człow iek p o 
dejm ujący  p racę  m oże znaleźć  w y tłum aczenie  sw ego tru d u , c ie rp ien ia , obow iąz
ków, u trap ień , k tó re  o n a  n iesie  ze sobą. Tak w ięc p raca  nie je s t tylko n aśladow a
n iem  B oga w Jego  bycie ale  uczestn ic tw em  w Je g o  dzie le  stw orzen ia . Z  teg o  też 
pow odu ch rześcijan ie , a jeszcze b ardziej m nisi n ie m ogą dyspensow ać się od  p ra 
cy. C o w ięcej -  zdan iem  A u to ra  -  czymś najbardzie j n iebezp iecznym  byłoby, gdy
by p raca  m nichów  straciła  coś ze sw ego tru d u  i c iężaru . To n a tu ra ln e , że je s t ona 
żm u d n a , m ozolna, czasem  b a n a ln a  i w n iek tórych  m o m en tach  p rzykra . Jed n ak  
ten  rodzaj ascezy sta je  się d ro g ą  uśw ięcenia.

W  rozdziale  trzynastym  w yjaśnia się znaczenie m ilczenia w życiu m nichów  za
m ieszkujących p e łne  ha łasu  m iasta. A u to r podkreśla , że m ilczenie jes t n iezbędne, 
aby się m odlić, ow ocnie pracow ać i praw dziw ie kochać B oga, k tó ry  przem aw ia 
w ciszy. N ie wystarczy przyczyniać się do  zachow ania  m ilczenia, znosić je , zm uszać 
się, akceptow ać, ale  trzeb a  nim  żyć -  p ragnąć  go i strzec.

M nisi podejm ujący  dobrow oln ie  życie w ciszy wciąż poszuku ją  drogi do  praw 
dziw ego m ilczenia. K ażdego d n ia  walczą z nieprzyjaciółm i m ilczenia tj. unikając 
obm owy, krytyki, oskarżeń , szem rania , zbędnych słów i niewłaściwych myśli. 
T roszczą się o  a tm o sfe rę  m ilczenia zew nętrznego , k tó re  prow adzi następ n ie  do 
m ilczenia w ew nętrznego. S tąd  w m iejskich w spólno tach  m onastycznych bardzo  
cen i się dw ugodzinną cod zien n ą  w spólną m odlitw ę, godzinną  ad o rac ję , często  ca 
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ło nocną , m om enty  ciszy i sam otności w celach, a także w całym  budynku  zam iesz
kałym  p rzez  w spólno tę , p o p o łu d n ia  p rzeznaczone  n a  indyw idualne lectio, dni p u 
styni przeżyw ane raz w m iesiącu  indyw idualnie p rzez  każdego  członka w spólnoty.

W e w spółczesnym  św iecie b rak u  gościnności, w rażliwości n a  d rug iego  człow ie
ka, także we w spólno tach  życia konsekrow anego , A u to r po ru sza  w rozdziale cz te r
nastym  zagadn ien ie  gościnności. N aw iązując do  tradycji ojców pustyni, d la  k tórych 
p rak tykow anie  gościnności było w ypełn ien iem  reguły życia, dow odzi że gościn
ność nie stoi w sprzeczności z obow iązkiem  m odlitwy, pracy czy m ilczenia. Pow in
n a  ona, jak o  konsekw encja  n a tu ra ln a  p rak tykow ania  m iłości, znaleźć swoje m iej
sce w śród isto tnych w artości i w ym agań życia konsekrow anego . Z d an iem  A u to ra  
b a rd zo  w ażne w tym  w zględzie jes t w łaściwe przyjęcie B oga w nas sam ych, a  n a 
stęp n ie  życie gościnnością we w spólnocie b ratersk iej.

D w a ko lejne  rozdziały  (p ię tnasty  i szesnasty) pośw ięcone zostały praktyce 
ew angelicznej rady czystości w życiu m onastycznym . A u to r zm ierza  do  unao czn ie 
n ia  jej znaczen ia  w życiu nowych m nichów , k tórzy życie w czystości wybrali d o b ro 
w olnie i w triad zie  rad  ew angelicznych istotnych dla życia konsekrow anego  
um ieszczają ją  na  pierw szym  m iejscu p rzed  ubóstw em  i posłuszeństw em .

W  rozdziałach  siedem nastym  i osiem nastym  ukazane zostały podstaw y ew ange
licznej rady ubóstw a n a  przykładzie sam ego C hrystusa, który  ubóstw a p ragnął, na 
uczał o nim jak o  o  pierwszym  z błogosław ieństw , żył nim  nadając  m u swoisty cha
rak ter. W  świecie m onastycznym  zawsze zm ierzano  do tego, aby żyć ubóstw em  
w jak  najdoskonalszy sposób. N a uwagę czytelnika zasługuje ukazan ie  siedm iu 
stopni szczęścia w ynikającego z p raktykow ania ubóstw a. Pierwszy rodzi się z p o k o r
nego uznania  na tu ra ln eg o  bogactw a poszczególnych m nichów  jak  i całej wspólnoty, 
zarów no m ateria lnego  jak  i duchow ego. D rugi m a swoje ź ró d ło  w porzucen iu  w ła
snych bogactw  o raz  wyzbyciu się pozorów  ubóstw a, i p row adzenia  życia ludzi p raw 
dziw ie ubogich, poniew aż duch ubóstw a nie po lega na tym, by wyglądać n a  u b o 
gich, lecz by żyć jak  ubodzy. Trzeci s top ień  to  n iem ożność p osiadan ia  w łasności tak 
że jak o  cała w spólnota. Czw arty stop ień  b ierze swój począ tek  w solidarności z ludź
mi naszych czasów i naszego środow iska. Piąty wynika ze z łożen ia  ofiary z uczuć 
serca  o raz  przywiązań. Przyczyną szóstego stopn ia  szczęścia jes t ubóstw o duchow e 
wyzwalające z m iłości w łasnej, swego sposobu m yślenia, w łasnej woli. Siódm y m a 
swój począ tek  w um ieran iu  sam em u sobie i p rzeobrażen iu  się w C hrystusa.

W  rozdziałach  dziew iętnastym  i dw udziestym  A u to r poszukuje  ź ródeł chrześci
jańsk iego  posłuszeństw a, w ychodząc od  słow nego znaczen ia  w yrazu „posłuszeń
stw o”. D użo  m iejsca pośw ięca w yjaśnieniu słów (H b r 5,8): „O n będ ąc  Synem  n a 
uczył się posłuszeństw a p rzez  to , co  w ycierp iał” , a n astęp n ie  wyjawia sekrety  p o 
słuszeństw a m onastycznego. N a w stęp ie  przytacza w ypow iedź jed n eg o  z cyster
sów, z k tó rej wynika, że posłuszeństw o w życiu zakonnym  je s t charyzm atem  i m oże
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się zdarzyć, że k toś n ie p o siadając  go n ie m oże ob rać  życia m onastycznego. P. M. 
D elfieux  p o rusza  zag adn ien ia  posłuszeństw a, k tó re  um acn ia  się w kontem placji 
i w yraża w aposto lstw ie. W prow adza  o n o  m nicha n a  drogę  pokory , k tó ra  z kolei 
w iedzie do  wolności. M nich pow in ien  być posłuszny p rzed e  wszystkim  Bogu 
i w pew nym  sensie tylko Jem u . S tosując skró t myślowy, posłuszeństw o m nicha p o 
lega n a  słuchan iu  w spólnoty, u  k tó rej szczytu znajdu je  się Kościół.

Posłuszeństw u b ard zo  bliska jes t cn o ta  pokory. To jej w łaśnie zostały  pośw ięco
n e  aż trzy ko lejne  rozdziały. A u to r wyjaśnia sam o pojęcie  pokory  i w skazuje spo 
sób p o k o rn eg o  życia w dzisiejszym  świecie. W ychodzi od  w yjaśnienia pokory  B o
ga, aby sform ułow ać w niosek, że w N im  w łaśnie pow inno  się znajdyw ać ź ró d ło  p o 
kory, k tó re  z kolei p o b u d za  nas do  p rak tykow ania  jej. N astęp n ie  A u to r rozwija 
isto tn e  d la  osób  konsekrow anych  kw estie praw dziw ej i fałszywej pokory , pokory  
jak o  prawdy, drogi do  naw rócenia, pokory  prow adzącej d o  m iłości i uśw ięcenia.

Tem atem  rozdziału  dw udziestego  czw artego jes t stałość, k lau zu ra  i hab it. N a 
w iązując do  charak terystycznej d la  m onastycyzm u benedyktyńsk iego  stałości m iej
sca A u to r u jm uje  ją  w kon tekście  przynależności do  C hrystusa. Nowi m nisi pow in
ni być w szczepieni w C hrystusa, zakorzen ien i w N iego, tak  aby stać  się Jeg o  m iesz
kan iem . Tej w łaśnie stałości w przynależności do  C hrystusa, k tó rą  każdy chrześci
jan in  nosi w swym sercu, w spółczesny człow iek najbardziej po trzeb u je . A  w Je ro 
zolim skich w spólno tach  m onastycznych n ie zw raca się uwagi na  sta łość  g eogra
ficzną czy te ry to ria lną , w ychodząc z założen ia, że m nisi jak iegoś m iejsca czy kom 
pleksu  budynków , który  zam ieszkują  zawsze są dyspozycyjni by iść tam  gdzie Bóg 
wzywa, na  w zór C hrystusa, k tó ry  n ie m ając tu  n a  ziem i w łasnego m ieszkania  p rze
m ierzał m iasta  i wsie zawsze p o d  spo jrzen iem  Ojca.

K lauzura  n a to m iast m a ch a ra k te r  bardziej duchow y niż m ate ria ln y  wyrażający 
się np. w postaci o tacza jącego  m uru , choć oczywiście we w spó lno tach  p rzestrzega 
się m iejsc i czasu całkow itej sam otności i wszyscy przybywający do  w spólnoty  nie 
m ogą wejść sw obodnie we wszystkie m iejsca d o stęp n e  d la  członków  w spólnoty.

H a b it w praw dzie  n ie czyni m n ich a , a le  b a rd zo  się  p rzyczynia  do  tego , aby 
d a n a  o so b a  by ła  zak o n n ik iem . M nisi no szą  h ab it, k tó reg o  sym bolikę A u to r  sze
ro k o  w yjaśnia.

W okół Jerozo lim skiej W spólno ty  M onastycznej, p o d o b n ie  jak  przy dawnych 
m o n aste rach , skupiają  się różnego  rodzaju  grupy w iernych. Im  w łaśnie a u to r p o 
św ięca dw udziesty p iąty rozdział. O pisu je  m .in. ch a ra k te r  w spólno t ew angelicz
nych świeckich, aposto lsk ich  o raz  konw ersów .

Z  kolei w rozdziale następnym  N a k a z ewangelizacji p rzedstaw iony  został jeden  
z w ażnych obow iązków  m nichów  zam ieszkujących m iasta  -  m ianow icie obow iązek 
ew angelizacji. Podobn ie  jak  w iele w ieków  tem u  m nisi przyczynili się do  ew angeli
zacji E uropy , rów nież i o b ecn ie  now e w spólnoty  nie m ogą odejść  od  tradycji m o
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nastycznej. Pozosta je  jedyn ie  pytanie: Ja k  dziś należy głosić E w angelię  prow adząc 
życie m onastyczne? N a to  py tan ie  odpow iada  A utor.

W  rozdziale dwudziestym  siódm ym  P. M. D elfieux ukazuje M aryję jak o  w zór ży
cia m onastycznego, zasłuchaną w Słowo Boże i prow adzącą w ierzących w C hrystusa 
do doskonałości życia. Z o sta ła  ona  w ybrana na  pa tro n k ę  w spólnot m onastycznych.

K olejny rozdział zaty tu łow any A b y  rozeznać m oją  drogę w ydaje się być użytecz
ny szczególnie d la ludzi m łodych, p ragnących rozpoznać  swe pow ołan ie  w życiu. 
Je d n ą  z m ożliwości m oże okazać  się pow ołan ie  do  życia konsekrow anego . A u to r 
staw ia czytelnikowi pytania, k tó re  służą p om ocą  w udzie len iu  sobie p rzed e  wszyst
kim  właściwej odpow iedzi, co do  o d n a lez ien ia  m iejsca w życiu. W reszcie stosuje 
rodzaj tes tu  d la  tych osób, k tó re  zastanaw ia ją  się n ad  w yborem  życia we w spólno
tach  m onastycznych. Test podstaw ow y je s t k ró tk i i sk łada  się tylko z 4 pytań.

W  rozdziale  dw udziestym  dziew iątym  rozw in ię to  rzadko  p o d ejm ow aną kw estię 
radości. A u to r pod a je  podstaw y try n ita rn e  i inne tejże  radości. N ie om ieszka o m ó 
wić rów nież przeszkód  czy jak  chce A u to r „w rogów ” radości. Z alicza  d o  nich 
s trach , złe myśli, b rak  m iłości, b rak  w iary, pychę, n iezgodę, b ra k  m odlitw y spow o
dow any lenistw em  lub zbytnim  aktyw izm em , od rzu cen ie  krzyża i w szelkiego ro 
dzaju  ascezy w życiu.

R ozdział trzydziesty i o sta tn i pt. Św iętym i bądźcie  stanow i syntezę o raz  p rogram  
życia wszystkich osób konsekrow anych. U kazu je  m ianow icie dążen ie  d o  św iętości, 
do  czego pow inna przynaglać każdego  d n ia  m iłość C hrystusa.

R ecenzow ana publikacja ukazuje życie i duchowość nowych m nichów, którzy 
uczynili m iasta m uram i i celam i swoich klasztorów. O becnie członkowie instytutów 
życia konsekrow anego w dużej m ierze realizują swój aposto la t również w m iastach. 
Instytuty zwłaszcza zakonne przejęły do  swych zbiorów  prawnych pew ne elem enty 
właściwe poprzedzającem u je  m onastycyzmowi. W ydaje sie, że dośw iadczenie życia 
ideałam i monastycznym i takim i jak  m odlitw a, milczenie, p raca i gościnność przez 
członków Jerozolim skich W spólnot m oże służyć pom ocą wszyskim osobom  konse
krowanym  do odkrycia na  nowo ich znaczenia w życiu poświęconym  Bogu. Dziś w ar
tości te są często n iedoceniane czy naw et nie zachowywane, uw ażane za coś właściwe
go tylko dla przeszłości. Podobnie zagubione są w życiu współczesnego człowieka 
p roporcje  czasu pośw ięconego na p racę, wypoczynek, kontakt z drugim  człowiekiem. 
Ł atw o da się zauważyć, że m nisi i m niszki trzykrotnie w ciągu dnia zbierają się na m o
dlitwie liturgicznej w kościele. Ich świątynie są o tw arte i w m odlitw ie każdy może 
uczestniczyć. Ponadto  bracia i siostry podejm ują pracę zarobkow ą na pół e ta tu . Jest 
to  zarazem  akt jedności i sprzeciwu. Jedności -  bo  pracują na w łasne utrzym anie jak  
większość ludzi, sprzeciwu -  poniew aż zarabiają tylko „na życie” a  nie dla zysku.

Bożena Szew czul


